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Mój Panie! Zapew neś P an  czytał niedawno temu 
w P aryżu  w ydaną broszurę: „F ran cy a , ltzym  i W łochy.“ 
Z aw iera ona pew ien rodzaj kom entarza tak  do p rzed
łożonego w ciągu tego m iesiąca senatow i francuzkiem u 
i ciału praw odaw czem u przez p an a  Baroche objaśnienia 
stanu  rzeczy, ja k  i co do ogłoszonego przez rząd frau- 
cuzki zbioru dokum entów względem  ostatnich w ypadków  
w e W łoszech. Zm iarkow ałeś P an  bez w ątpienia, że 
główny cel tego pism a na tern polega, aby na  Ojca 
św. i na  pap iezki rząd  zwalić winę opłakanego stano
w iska, ja k ie  zajęły rzeczy w całych Włoszech, a w szcze
gólności w posiadłościach papiezkich. Znasz P an  do
k ładn ie  szereg wypadków’, k tó re  w ostatnim  czasie po 
^°bic następow ały. Znasz z drugiej strony różne od Jego 
św iątobliw ości w ydane ak ta , ja k o  też przesłaną odemnie 
Auneyuszowi w Paryżu  2P. Lutego zeszłego roku de- 
peszę, a  to w ystarcza na odparcie owego niespraw ie
dliwego zarzutu. W rzeczy sam ej, zważywszy z pew ną 
bacznością argum ents, na k tórych się takow y w bro
szurze opiera, nie trudną będzie zrozumieć, iż ani je 
dnego nie m a tam że tw ierdzenia, k tóreby się przez 
owe a k ta , o k tórych  wspomniałem, zwyciezko me dało 
odeprzeć. Poniew aż je d n a k  broszura ta za pomocą 
czczych ogólników, do rzeczy nie należących anegdot i li 
ty lko  na  urojeniu opartych wywodów w ypadki w fa ł
szywym, świetle przedstawić usiłuje, aby z nich w ypro
wadzić w niosek przeciwny temu, co w rzeczywistości 
dow odzą, przeto za stosow ną rzecz osądziłem , celem 
dokładniejszego odkrycia praw dy niektóre uwagi n a 
przeciw niej stawić. Powód ten, z którym  się łączy 
w zgląd na  ch arak te r urzędowy, w jak im  W’edle swego 
tw ierdzenia ta  broszura się pojaw iła, pobudził m ie do 
zajęcia się nią ze względu na  ten  rozdział, k tóry  św. 
Btolicy i je j rządu najbliżej dotyczy.

Nie będę dopiero się zatrzym yw ał nad sprawiedliwem  
ocenieniem postępu m ęża, który publicznie ta k  ciężką 
skargę  przeciwko wzniosłej i czcigodnej Głowie kościoła 
katolickiego rzucać się pow aża, i to w chw ili, gdy, 
z w yjątkiem  zaślepionych i w iecznych nieprzyjaciół 
W szelkiego porządku, cały św iat z w ie lką  boleścią 
1 podziwieniem upatruje w- nim ofiarę najrzadszej nie
wdzięczności i niewierności, ja k a  się kiedykolw iek po
łowić mogła. W iem dobrze, iż au tor nie oskarża w prost 
*Jego Świątobliwości, ale pow iada, iż jego  serce niektó
ry z bliżej go otaczających opanow ali i uludzili. Ale 
te “ fortel je s t za nadto  zwyczajny, by mógł oczyścić 
od zarzutu nieuszanow ania, jeśli się ganić ośm iela tego, 
k tory z tak  w ielu względów najgłębszej czci, najszczer

szej wdzięczności i uwielbienia je s t godnym. K ażdy 
prócz tego pojmie, że takie uniewinnianie je s t gorszeni 
od obw inienia samego.

Lecz nie zw ażając już na m oralną albo, jeżeli chcesz, 
polityczną wartość tego zarzutu, zastanów m y się nad 
nim sani) m w sobie i nad wewnętrzuem  jego znacze
niem. B roszura tw ierdzi, że uporczywość Ojca św., 
w której na żadną me zezw ala reformę, ani żadnej 
życzliwej rady i ofiarowanej pomocy rządu francuzkiego 
nie przyjmuje, właściwym je s t i jedynym  powodem wszy
stkich doczesnych strat, k tóre obecnie Stolica św. po
nosi. Poniew aż ja  z mojej strony nie lubię oderw anych 
i czczych ogólników, k tóre na  to jedynie służą, by 
zaćmie praw dę i przeinaczyć, w ięc pow ołuję autora na 
pole pojedynczych i pew nych w ypadków . O którym  
czasie mówi 011 i o jak ich  stosunkach? To przecież 
przyznać potrzeba, że jeśli ta  m niem ana uporczywość 
prawdziwie, a nie w urojeniu tylko istnieje, to się m u
sia ła  w danym  czasie i w danych okolicznościach 
okazać.

Otóż wiec z tego względu trzy epoki rozróżnić mo
żna. P ierw sza sięga od pierw szych lat poutihkatu Jego 
Świątobliwości, aż do jego  w ygnania w G aecie; druga 
zajmuje te dziesięć lat, które upłynęły między powrotem 
do Kzymu, a ostatniem i we W łoszech wzuiecouemi roz
ruchy, trzecia nareszcie dw a lata, w których ów nie
ład ogólny nastąpił. Byłoby praw dziw ie szaleństwem , 
m niem aną tę uporczywość upatryw ać w owej pierwszej 
epoce, w której św iat cały papieża w itał, ja k o  dobro
wolnego spraw cę owrych reform i swobód, jak ie  m ożna 
było udzielić, nie potrzebując się lękać, aby przez 
usiłow ania tych, coby zechcieli ich nadużywać, w k a ry 
godną sw aw olę się nie wyrodziły. To zaś je s t tak  
prawdziwem , iż jeszcze niedawno m inister protestanckiego 
m ocarstw a wyznał to na zebraniu publicznein.

A jeśli Ojciec św. wspaniałom yślne swe i rozległe 
ustępstw a, ze strony wiarołom nych sprawców rewolucyi 
przez uajuiegodziw szą niewdzięczność i przeniewierstwo 
widział w ynagrodzone, to posłużyło 11a dowód, jak  
m anieni je s t przesadzone to zaufanie, jak ie  niektórzy 
pok ładają  w środkach  tego rodzaju, którą to m arność 
na  nieszczęście przed kilku dniami nowy przykład  po
twierdził.

Gdy Ojciec św. pod opieką wszech m ocarstw  i przy 
pomocy oręża katolickiego znowu prowincj e swoje od
zyskał, w którem  to dziele F rancya udział brała tak  
wielki, iż na zupełną naszą zasłużyła wdzięczność, k tó rą  
jej tćż wynurzyliśmy i teraz znów wynurzamy, jak ież  były 
natenczas życzenia, które mu w spóluem porozumieniu ka
tolickie m ocarstw a, a zatem i rząd fraucuzki, sk ład a ły ?  T y
czyły się one reorgauizacyi finansów  szczególnie przez ra 
bunki ze strony rewolucyjnej anarchii nadw erężonych, 
następnie w ykonania reform  ułożonych w Gaecie z pełno
mocnikami najznakom itszych państw’ katolickich, a  wre
szcie utw orzenia armii papiezkiej, k tó raby  tym czasow ą 
okupacyę ze strony F rancy i i Austryi zbyteczną uczy
nić mogła. I k tóreż z tych trzech życzeń nie zostało
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spełnione? D zięki m ądrości i nieustannym  staraniom  
Jego  Świątobliwości, przyszło juź tak  dalece, że można 
było nie tylko znieść papierow e pieniądze, lecz także 
m iędzy dochodem  i rozchodem zupełną zaprowadzić 
równowagę, prócz pewnej przew yźki na stronę docho
dów, i to nie w kładając na poddanych nowego podatku. 
Co się dotyczy reform, to, z w yjątkiem  dwóch, k tóre 
odwleczono z powodu niebezpiecznych i nadzw yczajnych 
stosunków, ja k ie  utrzymywało nieprzyjazne i rewolucyjne 
usposobienie Piem ontu —  w szystkie inne uskutecznione 
zostały, jakom  to udowodnił w dawniejszej mojej de
peszy i jak  spraw ozdanie JW . P an a  hr. Raynewal, 
ówczesnego posła francuzkiego przy Stolicy św ., n ie
w ątpliw ie już pośw iadczyło. Armia pomimo osobliwego 
położenia państw a papiezkiego, w którem  się utw orzyła, 
ja k  każdem u wiadomo, na drodze dobrowolnego w stępu, 
za dosyć liczną uchodzić mogła. A gdy w pierwszych 
dniach roku 1859. w ciągiem  pozostaw aniu wojsk za
granicznych na  ziemi papiezkiej szukano pozoru do 
wojny włoskiej, m ogła też Jego Św iątobliwość bez wa- 
ehania się F ran cy ą  i A ustryą poprosić o odwołanie 
swych wojsk, skoro będą miały ochotę.

Na czem więc m iałby polegać mniemany upór Ojca 
św. w ciągu tych la t dziesięciu, o których m ówim y? 
Rzeczona broszura lepiejby była uczyniła, gdyby zam iast 
deklam ow ania w ogólnych w yrazach, szczegółowo i z 
przytoczeniem  faktów  i dokum entów była powiedziała, 
czego rząd  cesarski albo inne z Stolicą św. zaprzyja
źnione dwory żądały . Co do nas, nie znajdujem y w ca
łej broszurze nic o tym  punkcie wyszczególnionego, 
chyba te słow a: „Postępow anie sam ego rządu pap ie
zkiego, jego  uporczywe w zbranianie się w w ykonaniu 
reform  i oświadczone sym patye d la  Austryi przyczyniły 
się do pow iększenia kłopotów włoskiego patryotyzm u.“ 
Przez to m ają dwie rzeczy być udowodnione: w zbra
nianie się od reform i sym patya dla Austryi. Lecz co 
do pierwszego punktu dowiedliśm y już jego  słabości przez 
św iadectw o samego posła francuzkiego. Co do drugiego, 
niechże przytoczą nam  jed n ę  przynajm niej okoliczność, 
w której Jego Świątobliwość więcej uległości dla rządu 
cesarsko austryackiego, niż dla każdego innego rządu 
katolickiego, a osobliwie dla rządu cesarsko francuzkiego 
okazał. Czyżby nie można raczej i sprawiedliw iej cał
kiem  przeciw ną wytoczyć sk a rg ę?

Pozostaje więc jeszcze trzecia epoka ostatniego ru
chu włoskiego, i nie będzie od rzeczy, jeśli się nad  nią 
bliżej zastanowimy, poniew aż na  tę epokę szczególnie 
zdaje się ściągać podniesiona w broszurze skarga. Autor 
opisuje na  stronie 21, jak ie  przy takow em  wstrząśnie- 
uiu m usiało być branie się cesarza Francuzów , a słowa 
jego  są  następujące:

„W łochy w ich niepodległości szanować, papieztw a 
w jego  w ładzy doczesnej bronić, to był ten cel podwójny, 
k tóry  sobie po lityka cesarska w ytknąć m usiała.“  Jak ie  
naprzeciw  temu braniu się cesarza musiało być postę
pow anie Ojca św .? Z pew nością nie leżało w jego 
zadaniu, w szczynać w ojnę zaczepną naprzeciw  kom u
kolwiek, boć on je s t  wspólnym  ojcem wszystkich i za- 
stępuje na  ziemi m iejsce Boga pokoju. Również nie 
należało do niego pom agać do złupienia praw ow itych 
książąt, bo on sam przecież je s t obrońcą i stróżem  od
wiecznych praw  sprawiedliwości pomiędzy ludźmi. Nie 
było także nareszcie jego  zadaniem  wedle swojego 
upodobania rezygnow ać i na bezkarne zagrabienie swych 
w łasnych prowincyi zezwolić, poniew aż mu one od ko
ścioła tylko w opiekę oddane zostały, a on przez uro
czystą i nieodw ołalną przysięgę do utrzym ania ich

w całości je s t zobowiązany. T eraz pytam  się jeszcze 
raz, jak iem  musiało być jego  branie się, jeśli się chciał 
okazać przychylnym  dla włoskiej niepodległości, bez 
przeniew ierzenia się świętym obowiązkom pontifikalnym ? 
Żadne nie było możliwem, albo też musiał, o ile tylko 
od niego zależało, jakąk o lw iek  proponow aną mu kom- 
binacyą przyjąć i uskutecznić, k tóraby niepodległość 
narodową zabezpieczyła, bez ubliżenia prawom drugich 
i n ietykalnym  zasadom kościoła. Czyż znajdzie się kto 
na  świecie, coby mógł udowodnić, że Ojciec św. w tym 
punkcie, nie mówię już, uporczywym, lecz tylko w ącha
jącym  się o k aza ł?  Powiem y lepiej praw dę: jak aż  je s t  
kom binacya, co w tych granicach, któreśm y dopiero 
co zakreślili, była kiedykolw iek Jego Świątobliwości 
proponow aną. Z naną je s t tylko jed n a , to je s t konfede- 
racya rozm aitych książąt w łoskich z papieżem, jak o  
prezesem  honorowym * na czele. Czy kiedy odrzucił 
Ojciec św. tę propozycyą? Czy przeciwnie niv p rzy ją ł 
jej całkiem form aln ie?

Autor broszury mocno utyskuje nad  tem , że tę 
u g o d ę , gdy była proponow aną, z uszczypliwemi szy- 
derstwy w Rzymie i w Paryżu przyjęto. J a  nie wiem 
nic o sarkasm ach w Paryżu, ale sarkasm y w7 Rzymie, 
jeżeli zgoła jakow e były, nie pochodziły pewno od 
rządu papiezkiego. Nie mówię tutaj o propozycyi, k tóra 
w yszła od pryw atnego pisarza, co bez w ątpienia nie 
rościł sobie żadnego praw a do władzy. O św iadcza on 
w prawdzie, iż pisze, ponieważ ma zaszczyt objaśniać pro
gram-, ale dopiero dzisiaj czyni to wyznanie, a w tenczas 
charak ter jego  pism a dalekim  był od obudzenia w nas 
wątpliw ości w tej mierze. Urzędowa propozycyą tycząca 
się konfederacyi i prezydentury pojaw iła się dopiero 
po prelim inaryach w Villafranca i ugodzie w Ztirich, 
a  Ojciec św ., ja k  powiedziałem , okazał się skłonnym  
do przyjęcia jej, skoroby tylko zasady dokładnićj ozna
czone zostały, co było zupełnie słusznem i sprawiedli- 
wem. Autor tym czasem pow iada, że w tenczas już nie 
było czasu, ale było za późno-, lecz nie poznaje, że, 
m ówiąc tak , swermi własnemu monarsze ciężką obrazę 
w yrządza, jak o b y  tenże i inni za punk t wyjścia do 
uroczystego układu i sprow adzenia zgody coś takiego 
obrali, co ju ż  nie było możliwem ani stósownem. Jak- 
kolw iekbądż, dopiero wtenczas uczynił tę  proprozycą 
ten, który miał w ładzę uczynienia je j, i n iespraw iedliw ą 
je s t rzeczą tw ierdzić, że Jego Świątobliwość z własnego 
popędu go uprzedzić m usiała. Raz jeszcze powtarzam, 
poniew aż nie przez w zbranianie się Ojca sw. ta  kom 
binacya do celu nie doprowadziła, jak że  można go bez 
haniebnej potw arzy obwiniać w tym  względzie o upor
czywość?

K iedy następnie w cale już  mowy nie było o tym 
układzie, któryby z jednej strony był odpow iadał za
miarowi cesarza, szanow ać w łoską niepodległość tak , 
iżby równocześnie w ładza doczesna papieża była zabez
pieczoną, a który z drugiej strony był zgodny z b ra 
niem się przyzwoitem Stolicy św ., kiedy je j dozwalał 
w granicach spraw iedliw ości działać w interesie jedności 
włoskiej, bez pośw ięcenia swej własnej w ładzy docze- 
SI1®j> ja k ą ż  inną propozycyę z pobobnemi w arunkam i 
uczyniono k iedykolw iek?

Tu w stępuje broszura w smutny labirynt i przytacza 
wnioski, ja k ie  następnie uczyniono. Ale zmuszony je 
stem postępow ać za niemi, lubo niem ały w stręt do nich 
czuję. Autor przytacza naprzód list napisany* od cesa
rza, w którym  proszono Ojca św ., aby odstąpił Piemon
towi Rom ania, pod tytułem  nam iestnictw a i nie odwłó- 
czył dłużej zezwolenia na żądane od la t trzydziestu
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przez Europe reformy. Dwie rzeczy tutaj rozróżnić
trzeba: wspomniane właśnie reformy i odstąpienie Ro- mauii.

Co do pierwszego, zadziwia nas wzmianka o refor
mach, które juz od trzydziestu lat zadane być miały, 
kiedy takowe dopiero przed laty dziesięciu wedle ugody 
z Francyą i innemi państwami katolickiemi w Gaecie 
były postanowione i w tych tez dziesięciu latach, jak  
8'ę  właśnie wspomniało, wykonane zostały. Pomimo 
to Ojciec św., który dobrze pojmował, że przez te sposo
by mówienia chciano wyrazić życzenie nowych ustępstw, 
i lubo w iedział, iż stronnictwo rewolucyjne oświad
czyło, że będą nieużyteczne, — chcąc odjąć wszelki 
pozór zarzutowi uporu, który mu dzisiaj wzmiankowana 
broszura otwarcie zadaje, — okazał się gotowym do 
nowych układów i z zadowolnieniem posła i rządu fran- 
cuzkiego oznaczył dokładnie, jakie być mają owe re
formy'. Mając jednakże wzgląd na to, czego nietylko 
jego własna powaga, której ni żaden mocarz, ni rząd 
w niczeru ubliżyć nie może, ale i dobro ludności wyma
gało, zastrzegła sobie Jego Świątobliwość ich ogłosze
nie, skoroby zbuntowane prowineye znów do porządku 
wróciły. W tym punkcie więc żadnej nie było można 
dostrzedz uporczywości, lecz lylko powolność połączoną 
z mądrćm pomiarkowaniem i ostrożnością.

Tu następuje punkt drugi, w ikaryat nad Romanią. 
Temu oparł się mężnie Ojciec św. w swej odpowiedzi, 
a  zważmy, czy nie słusznie sobie postąpił. J a  z mojej 
strony nie wiem doprawdy, jak autor broszury pogodzie 
może w swym duchu tę, którą cesarzowi wydziela, rolę 
bronienia doczesnej władzy papieża z odstąpieniem 
Romanii, które ostatniemu doradza. To jest istotnie 
szczególna obrona, która dopuszcza choćby częściowe 
tylko i delikatne zlupienie tego, którym się opiekuje, 
a jeszcze się żali, że ten nic popiera go przez swoje 
powolność. Broszura powiada, że działać inaczej nie 
było można, ponieważ odzyskanie Romanii stało się 
niepodobnem. Któżby je  mógł był wykonać? Austrya 
zwyciężona nie odważyła się na to; Francya zwycięża
jąca  uczynić tego nie mogła bez przeniewierzema się 

zasadom, a  papież nie zdołał z braku zolnierzy.
, A rzyimij?  się tu umyślnie od wyszukiwania wszy stkich 
,inS “08ci> które dla Austryi w tern były przeszkodą, 

.a?  ^*k°> że nie pojmuję, dla czego Francya 
sneco nnn’, przecież przedsięwzięła obronę docze- 
v nic P T " r ani^ Stol>cy św., jak  broszura sama przy- 
nn oheennip1 ^ ocz te8° właśnie ta obrona pozwalała 
a? JLu JCJ "o jsk a  w Rzymie., to pojąć nie można,

3 S ^ n “ , i s  "  p o s o lić  Sie miała.
Doda ■ nu jeszcze należy, że Ojciec św. mógł to 

uczymc, bo mial juz armi wystarczająca do zdobycia 
napowrót Roman..; jeali teg0 nie uczynił, to autor bro
szury najlepiej wie, czemu: to jest dla tego, że mu 
w tern przeszkodzono. Przyjąwszy jednak, że ta dobra 
rada pogodzie się da z urzędem obrońcy, któż z dru
giej strony me wyrozumie, że jej przyjęcie nic dało się 
pogodzić z sumieniem Ojca św.? \V wzmiankowanej 
kilkakrotnie depeszy z dnia 29. Lutego 18C0. sam szcze
gólną zwracałem uwagę na przyczyny, które ten opór 
usprawiedliwiały. Ale powtórzę j e tutaj. Przyjęcie 
owej rady nie dało się pogodzić z sumieniem Ojca św., 
ponieważ zasada, będąca podstawą takiego odstąpienia, 
^ed le natury swojej dala się też zastosować do reszty 
Prowincyi papiezkich, i dla tego wedle zamiaru zupełne 
Rezygnowanie ze względu na te prowineye w sobie 
zamykało. Kie pozwalało na nie sumienie Ojca św. 
a e z tego powodu, że przez uroczystą przysięgę przed

całym kościołem jest zobowiązany, te ziemie, które do 
kościoła samego należą, a na których utrzymaniu ca
łemu światu katolickiemu zależy, — jak  tego dowodzą 
wspaniałe świadectwa całego chrześcijaństwa katolickie
go, —  swemu następcy nieodmiennie przekazać. Przy
jęcie owej rady nie zgadzało się z sumieniem Ojca św., 
ponieważ przez to byłby trzecią część swych poddanych 
oddał tyranii niemoralnego i niereligijnego stronnictwa 
i poświęcił na pastwę ich pobożność i obyczajność, jak  
to odtąd skutek najdowodniej okazał.

Przy takich widokach nie mógłby i świecki monar
cha z dobrem sumieniem przystać na takie odstępstwo; 
a jakże może kto utrzymywać, że najwyższy stróż mo
ralności katolickiej mógłby był to uczynić? Nadto wie 
każdy z różnych wypadków historyi, co dla Stolicy św. 
z takich namiestnictw wyniknęło. I czyż Piemont sam 
nie dał w ostatnim czasie nowego w tej mierze przy
kładu ? Byłby to błąd nie do przebaczenia, źle pojmować 
znaczenie takiego układu. Jestto tylko wynalazek do
brze wyglądający, który rzeczywiste odstąpienie zakrywa, 
rzeczywiste, tylko pod zasłoną fałszywego nazwiska. 
Słusznie więc także odrzucono gwarancyą względem 
reszty ziem papieżowi ofiarowaną, gdyby wniosek ty 
czący się namiestnictwa chciał przyjąć; bo pominąwszy 
inne wszelakie względy, byłby przez to oznaczył cenę 
odstępstwa, które, lubo zakryte, zawsze jednakże było 
niepodobne, gdy tym czasem z drugiej strony pojąć 
nie było można, dla czego Europa nie mogła gwaran
tować państwa kościelnego w całej jego objętości, jeśli 
za dwie trzecie jego części ręczyć była gotową.

Kiedy więc również o wniosku namiestnictwa mowy 
być nie mogło, cóż jeszcze zostaje, aby okazać upór 
Jego Świątobliwości? Nic innego, jak wniosek, aby 
mocarstwa katolickie ustawdy oddział wojskowy celem 
utrzymania porządku w posiadłościach papiezkich i żeby 
dawały posiłki pieniężne, jako też żądanie spiesznego 
ogłoszenia już ułożonych reform. A co się dotyczy 
ogłoszenia tych reform, to podaliśmy już przyczyny, dla 
których takowe nie było przydatne; nie potrzeba nam 
więc ich powtarzać. Co do oddziału wojska żaden 
opór nie zaszedł, ale tylko odpowiedziano, że Jego 
Świątobliwość z większą przyjęłaby to wdzięcznością, 
gdyby jej dozwolono na własny rachunek w różnych 
krajach katolickich zaciągać ochotników, którzyby jej 
chcieli służyć do obrony kościoła, niż gdyby mu udzie
lono owo „prawo,“ jak brzmi w owym zwyż wzmian
kowanym akcie. Każdy też łatwo zrozumieć może, 
któraby z obu dróg była stosowniejszą, tak dla uni- 
knienia starć między oddziałami wojskowemi zależnemi 
od różnych władz i dla zupełniejszego utrzymania nie
zależności Stolicy św ., jako też wreszcie dla zapobie
żenia wszelkim zawikłaniom w stosunkach dyploma
tycznych na ten przypadek, gdyby miała wybuchnąć 
wojna miedzy państwami, które te kontyngensa przy
stawiły. ‘Co do przyjęcia sum posiłkowych trzeba 
uważać, iż, pominąwszy wiele innych dla niezależności 
i powagi Ojca św. niedogodnych stosunków, któreby 
ztąd mogły były wyniknąć, byłoby się zdawało, że to 
jest wynagrodzenie za proponowane łupieztwo. Dla tego 
to Ojciec św. za przykładem wzniosłych swych poprze
dników przyjął raczej dobrowolnie ofiarowane daniny 
wiernych, którzy Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi 
w osobie Jego namiestnika chcieli w pomoc pospieszyć. 
Grosz ubogiego chlubniejszym był dla najwyższego 
kapłana chrześcijaństwa w tem położeniu, na k tó reg o  
zdrada i niewdzięczność zniżyły, niż złoto, które mu
panowie ziemi ofiarowali.
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Sprowadzim teraz powody oskarżenia do właściwego 
ich jąd ra .  Odłożywszy na  bok niedowiedzione twier
dzenia, jaw ne  potwarze i do rzeczy nie należące przed
mioty, któremi owo pisemko jest  przepełnione, cała 
wartość, j a k ą  ono Ojcu św. zadaje, ograniczy się na 
tern, że nie zgodził się na odstępstwo, którego mu nie 
dozwalało sumienie; że ogłoszenie już przyznanych przez 
siebie dalszych reform chciał odwlec tak  długo, ażby 
zbuntowane prowincye do porządku nie powróciły, że 
wolał sam arm ią zaciągnąć, niż przyjąć wojsko, które 
mu chciano pożyczyć; że przyjął raczej dobrowolny 
zasiłek wiernych, niż niebezpieczne sk ładki rządów, 
k tóre ani wszystkie, ani każdego czasu równie życzli- 
wem przejęte są usposobieniem. Ale ta  stałosć, ta 
szlachetna bezinteresowność, która w oczach każdego 
nieuprzedzonego największej je s t  godna pochwały, która 
naw et w błędnowiercach podziwienie wzbudziła i jeszcze 
wzbudza, katolickiemu autorowi owej broszury na tak  
w ielką zd<ije się zasługiwać naganę, że na  większąby 
zdobyć się nie potrafił, gdyby pisał naprzeciw tym, k tó
rzy za opłakany nieład naszego czasu w rzeczy samej 
są  odpowiedzialni.

Ale to właśnie tem większe zadziwienie obudzić 
musi. Rząd cesarsko francuzki daw ał był rady Jego 
Świątobliwości; udzielił on również iad y  rządowi pie- 
monckiemu. Obwiniają Ojca św. o to, że tych rad  nie 
w ykonał;  lecz zdaje się, że i rząd piemoncki nie był 
roztropniejszym. Dalej je s t  godnem uwagi, że tam, 
gdzie Ojciec św. wynurzył opór, któryby zwać się mógł 
tylko negatywnym, rząd piemoncki pozytywnie przeczące 
dał odpowiedzi. Jego Świątobliwość nie uznał za rzecz 
stosowną, niektóre życzenia rządu francuzkiego wyko
nać; lecz Piemont wiele uczynił, o czem rząd cesarski 
publicznie oświadczył, że tego nie chce.

Rząd cesarski zakazał naruszać neutralność państwa 
kościelnego; rząd piemoncki odpowiedział na to przez 
zajęcie Romanii. Rząd cesarski zganił anneksye; rząd 
piemoncki odpowiedział przez ich wypełnienie. Rząd 
cesarski zabronił nawet z pogróżkami zajęcia Marchii i 
i Umbryi; rząd piemoncki dał na to odpowiedź, gdy 
małą armią papiezką kartaczami zniszczył i Ankouę 
tak  z morza jak  z lądu bombardował, nie przestrzega
jąc  nawet zwyczajów wojennych przez wszystkie ludy 
ucywilizowane przyjętych. Rząd cesarski obstawał przy 
tem, aby powrócić do preliminaryów w Villafrauea 
i pokoju w Zmieli; rząd piemoncki zaś odpowiedział 
tylko szydząc z preliminaryów i z pokoju. Moglibyśmy 
to wyliczanie w podobny sposób dalej jeszcze pro
wadzić; a!e te szczegóły wystarczą.

Ależ —  ktoby to uwierzył? —  autor owego pisemka, 
którego pióro tak  srodze poryw a się na  Ojca św., 
nie wyrzekł ani jednego ulowa nagany na  rząd piemon
cki! A przecież każdyby się spodziewał nie tylko słów 
zarzutu przeciwko sprzymierzeńcowi, który je s t  tak  
niewdzięcznym i ta k  przykre wywołuje stosunki, lecz 
nawet żądania od Fraucyi, aby nareszcie takie zuchwal
stwo poskromiła i ukarała . I  któż potrah takie branie 
się wytłómaczyć?

.T ym czasem  wytłumaczenie jes t  bardzo proste , a 
broszurka daje nam je  przy końcu na ostatniej stron
nicy, gdzie powiada: „Cesarz Francuzów nie, może ani 
11 loch dworowi Rzym skiem u poświęcić, ani Papieztwa re

wolucji powierzyć“, co znaczy, że trzeba. R zym  poświę
cić żądaniom Wioch, świeckie panowanie Papieża obalić, 
ponieważ ono jest  przeszkodą do przekształcenia i zje
dnoczenia Włoch, a to musi nastąpić, aby władza du
chowna nie upadła pod ciosami rewolucyi.

Ale czy autor broszury rozważył, że te Wiochy, 
którym się ma poświęcić doczesne panowanie Papieża, 
innego pana nie będą miały, j a k  właśnie ów Piemont, 
którego rząd sam się jak o  rewolucyjny wydaje? —  
ów Piemont, który napada  na posiadłości tych, co się 
nie rzucą w jego objęcia; ów Piemont, który mieczem 
i krwią nawiedza te ludy, które nie chcą dźwigać jego 
ja rzm a; ów Piemont, k tóry gwałci uietylko układy uro
czyście zaprzysiężone, jużto pod pozorem, że są  prze
starzałe , już to po prostu wedle swego humoru, lecz 
w ogóle praw a narodów; ów Piemont wreszcie, który 
daje broń i pieniądze, aby masy zbuntować i nastręcza 
im sposobność do podniesienia rokoszu przeciwko swym 
władzcom? Ja k ą ż  różnicę znajduje autor między tym 
w możności istniejącym rządem, któremu dotąd nazwę 
rewolucyi nadaje, a owym Piemontem, tak  j a k  je s t  i j a k  
się we wszystkich niemal swych czynach okaza ł?  J a 
kież większe nieszczęście mogło spotkać papieztwo 
przez rewolucyą, jak j ą  sam autor mianuje, od tego, 
które papieztwo z strony Piemontu ponieść musiało?

W imieniu króla s ar dyń sk tego i  jego ministrów  wtrą
cają do więzień kardynałów i biskupów, wypędzają z 
swych siedzib, albo zmuszają dobrowolnie iść na wy
gnanie. W ich imieniu znoszą zakony, a pozostałym 
wzbraniają utrzymywać stosunki ze swymi przełożo
nymi. W ich imieniu niepokoją w wszelaki sposób 
sługi kościoła i tak  dalece się posuwają, iż ogłaszanie 
słowa Bożego cenzurze podpada. Pod tym rządem 
wyciągają ręce po dobra kościelne i konfiskują wielką 
ich część na korzyść państwa. Pod ich panowaniem 
wolno jest puszczać wodzę wszelkim bluźnierstwom w 
pismach publicznych i pomiataniu świętości na teatrach, 
podczas gby obrońcom prawdy i sprawiedliwości usta 
się zamykają. Pod tym rządem nie wolno biskupom 
na wakujące stolice biskupie mianowanym, nawet w 
prowincyach papiezkich, które tenże zagarną ł,  zająć 
swe s tanow iska, jeśli się nie chcą poddać warunkom 
ich obowiązkowi przeciwnym. Pozbawiając w ten spo- 

i sób wiele dusz postanowionych nad sobą pasterzy, tar
gają  się bezustannie n a  religią. O każdym  z tych 
punktów znajdzie W asza Ekscelencya dokładne szcze
góły w wzmiankowanych już  aktach  papiezkich i w 
tych moich depeszach, które się do nich ściągają.

Mimo tych wszystkich faktów, niech co chce 'myśli 
autor broszury, jed n a  rzecz zaspokaja  nas: ma on 
przeciwko sobie zapewnienia swego monarchy i jego 
ministrów, pokój w Ziirich, w którym praw a Ojca św. 
uznane i ja k o  nietknięte i nietykalne przyjęte zostały, 
jak o  też nareszcie jednogłośne uniesienie świata ka to 
lickiego.

Z tego, com dotąd Waszej Ekscelencyi w k ró tko 
ści wyłożył, możesz Pan wy miarkować główną ideę 
owego pisma. Wszystkie okrom tego zawarte w niem 
doniesienia, które bynajmniej nie są dyplomatyczne, 
anegdoty i w przedpokojach pochwycona gadanina, prze
sadzona fanfaronada i zaręczenia przychylne w tej samej 
chwili, gdy głowę kościoła poniża i obraża, nie zasłu
gują bez wątpienia na to, bym czas i trud na ich od
pieranie poświęcał.

Jedno twierdzenie przecież jes t  nazbyt ważne, abym 
mógł je  pominąć bez kilku słów nagany. Polega ono 
na  tem, aby ruch katolików francuzkich na  korzyść 
Stolicy św. przedstawić jako bunt przeciw dynastyi, 
która  obecnie we Francyi panuje. Jes t  to obraza 
względem wielkodusznego i wspaniałomyślnego narodu 
francuzkiego, która  go w najdelikatniejszych jego  uczu
ciach dotyka, w tem, co je s t  najpiekniejszem dlań źró-
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diem sławy i jego nieśmiertelnem bohaterstwem: w jego 
religijnym zapale. Aby tę haniebną potwarz odeprzeć, 
potrzeba tylko na to zwrócić uwagę, że tym ruchem we 
1.' raneyi kierują duchowni i świeccy, którzy niemniej 
przez swą naukę i cnotę, jak  przez swą otwartość i 
szczerość się odznaczają.

Takim czcigodnym mężom podlą przypisywać obłu
d y  że użyli religii jako płaszcza, by pokryć swe poli
tyczne zamiary, jest oskarżenie tak niesłychane, że nie 
znajduję słów na wyrażenie pogardy, na jak ą  ono za
sługuje. Jednak, ponieważ to dziełko przedewszystkiem 
częsc fraucuzkiego duchowieństwa w związku z Ojcem 
sw- uważa, i takowe jako  zręczne narzędzie chytrych 
przywodzców partyi przedstawia, jestem spowodowany, 
wykryć tę bezczelność przez jeden jedyny wniosek, 

tory w oczy każdemu wpadnie. Ruch religijny na 
orzyść Stolicy św. we Francyi nie był rzeczywiście 

r zny od ruchu, jak i się w Belgii, w Niemczech, w Ir- 
andyi i gdzieindziej pojawił. Powszechny skutek ró- 
nie powszechnej jest dowodem przyczyny. Mamyż 

em powiedzieć, że cala Europa w wielką Wandeę 
rumieniła? Jeżeli kilkaset wojowników z Francyi 

IHalchorągwią papiezką się zgromadziło, to z innych 
p jaszcze większa przybyła liczba.
Czyż powie kto, że opozycya dynastyczna przeciw- 

cesarzowi Francuzów przywiodła szlachetnych sy- 
ow °wych rozmaitych narodowości do tak wielkodu- 
znego poświecenia? szkoda czasu na odpowiadanie 

u, kto by tak  mówił.
* ra\vda, iż we Francyi ruch religijny większą oka- 

ko '■ C1\er^ '^  * gorliwość w bronieniu zaczepionej głowy 
a u tC- •' a ê b°kU(lk a  do niego jest szlachetniejszą niż 
boi°1,0'V* broszury się zdaje. Przyczyna jego leży w 
z ić'ZU} ZG- stroi'y Francyi katolickiej, aby nie zdarto 
i ah .°11* najpiękniejszej korony sławy, jak ą  posiada, 
Kn-M me zmuszoną, pomagać do zburzenia dzieła 
^  rola W. Karól W. był wielkim, ponieważ posiadlo- 
i ,l , św. uwolnił i powiększył, gdy napadnięte
to z.ostały °d króla lombardzkiego, któremu, jak

1 dzisiaj widzimy, zachciewało się cale Włochy za- 
n ie Û C' • ^ e.cz niedość na tern: utwierdzi! on panowa- 
ići na najpewniejszej podstawie i wyjednał
usiłowani uf'°Py-, A oto dzisiaj wszelkie możebne
dzieła, k tór*1116™ ^  do zniszczenia tego wielkiego 
w szćm  ; • w oaec świata katolickiego najszcześli-
W ,in lo  ^njczystszćm  jest dziełem najstarszej córki

mowolnie zuchwalstwo broszury spowodowało. Nad
mieniam przy końcu, że jeśli to prawda, co na osta
tniej stronie zapewnia, to jest, że Stolica św. wszelkiej 
pomocy ludzkiej jes t pozbawioną, (jak  to autor wie 
lepiej niż każdy inny) to nie straciła ona pomocy 
Bożej, a Bóg zapewne mocniejszy jest aniżeli ludzie. 
Cokolwiek się stanie, Ojciec św. będzie miał tę pocie
chę, że pozostał wierny obowiązkom swego sumienia, 
i w czasach takiej podłości i wiarołomstwa z nieza
chwianą stałością przed całym światem odwieczne 
zasady słuszności i sprawiedliwości głosił i zachował. 
Tryumf moralny jest zapewniony, a znaczy on więcćj 
niż każde materyalne zwycięztwo.

Te kilka uwag, które Panu przesyłam, będą Wa
szej Ekscelency i służyły za instrukcyą i prawidło, abyś 
przy zdarzającej się sposobności mógł odeprzeć zarzuty 
przeciw Stolicy św., jakieby z wzmiankowanej broszury
wyciągnąć można.

Jestem i t. d.
Rzym 26. Lutego 1861.

J . K ardynał Antonelli.

KRONIKA.
E Z  Y M.

(Koresp.) R zym  13. Marca. W czwartą niedzielę postu zwaną 
Laetare była capella papale w  kaplicy Syxtyńskićj w przytomności 
św. kolegium, arcybiskupów, biskupów, dworu papiezkiego i senatu 
rzymskiego; suma odśpiewaną została przez J . E. kardynała de 
Keisach, a O. prokurator jeneralny karmelitów trzewiczkowych 
miał łacińskie kazanie zastosowane do okoliczności. Przed nabo
żeństwem zaś Jego Świątobliwość asystowany przez J. E. kardy
nała Asqnini poświęcił dawnym obyczajem złotą różę.

Uroczystości św. Tomasza z Akwinu i świętćj Franciszki 
Rzymianki obchodzono nader wystawnie w Rzymie, pierwszą w 
kościele dominikańskim Santa Maria della Minerva, drugą zaś w

. . .  j —-joiozcm jest U/uelem najstarszej
kościoła, na przekór wielokrotnym publicznym i poula- 
łym obietnicom, w których — ja k  powyżej wskazałem — 
już to cesarz 1 rancuzów, już to jego ministrowie oświad
czyli, że władza świecka Stolicy św. ma być niewzru
szoną i owszem wzmocnioną.

A jeśli chcesz szukać innych powodów do tej obawy, 
to może je  znajdziesz albo w sławnej proklamacyi ce
sarskiej z Medyolanu do Włochów wystosowanej, albo 
w wykładzie, jak i uczyniono względem ugody w Cbam- 
bery między cesarzem Francuzów i jednym z jenerałów 
piemontskich, albo w wprowadzeniu zasady nieinter- 
wencyi, o której na jeden sposób rozumieją, że popiera 
powstanie i mocarstwa katolickie wstrzymuje od po
spieszenia ku obronie papieża, albo vv oporze przeciw
ko środkom, któreby świętokradzkiej grabieży pro- 
wincyi papiezkieh skutecznie były zapobiegły, albo na
reszcie w uczynionych niemozebnych propozycyach. 
i e  wszystkie powody, pominąwszy milczeniem wiele 
ninych, łączą się z wspomnieniem tego, co się stało na

^Koij0. ocit)ytym w Paryżu roku 1856.
Cz? tę  smutną dyskusyą, do której mnie mi

ty  tym to kościele przechowuje się kamień, na którym wedle 
starodawnego podania święty Piotr się modlił, kiedy strącił wzbi
jającego się w powietrze Szymona Czarnoksiężnika, i na którym 
został cudowny odcisk jego kolan. Apostoł pański, zbrojny jedynie

rającego się przez czary swoje na sanie powietrza wysokości: i 
na modlitwę Piotra czary traciły moc swoje, Szymon spadał z 
obłoków, bogowie jak  śnieg tajały, a puścizna Nerona Roma świa- 
towładna stawała się puścizną Rybitwy z Galilei. Czyliż nieśmier
telny Rybitwa ma dziś utracić na zawsze tę  doczesna władzę, 
która urosła niejako sama z pokłonu mocarzy i z czołobitności 
świata upadającego przed krzyżem, czyliż zdobycz Piotrowa ma 
wrócić do zwyciężonych po ich ośmnastowiekowej przegranej '■ . . . 
Pomyślałbyś że nie inaczej, słysząc zawczasu zewsząd pogrzebowe 
mowy Papieztw ajuż w ustach księcia Napoleona nie wahającego się 
głosić wśród senatu koniec jego panowania, już w ustach pana 
Ricasoli chełpiącego się w pożegnalnym manifeście do Florentczy- 
ków, „iż zachwiał w jego posadach i w części obali! tyraństwo 
kury i rzymskiej;" już w ustach wreszcie bezbożnej prasy wołaj ącćj 
z korespondentem Perseneranzy: „Nakoniec w Rzymie kona wido
cznie doczesna władza! Będę się zawsze radował z tego, żem 
przed dwunastą laty wciąż myślał, pisał, drukował, że Pius IX. 
będzie ostatnim z papieży piastującym tę przemierzłą i obfitą w 
klęski władzę!" Pomyślałbyś że nie inaczej, widząc bezbronnego 
starca stojącego samopas na katakumbie wobec mocarzy, mędr
ców, postępowców, bankierów, dyplomatów, przemysłowców i wszy
stkich przedstawicieli XIX. wieku odchrześcijanionych aż do po
gaństwa, cofniętych zasadami aż do ateizmu i epikureizmu a cha-

grożne i wzmte jak Szymon uzarnoKsięzmk po nad tłum swych 
ślepych bałwochwalców i po nad potró na korono r / „
sklepił cudownie nad dwiestu milionami S ń  
trzym a zuchwale pod stopami. Atoli i i  , ® ?  ' 1  i>k o r ? .0n0

kroc ją  organia pogańska tęsknica pod jarzmem Chrystusowóm i 
śnią się je j Cezary rozwielmożeni znowu na siedmiu pagórkach!
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Pius IX. modli się ustawicznie i upadając przed grobem księcia 
Apostołów, wstawia się za wielką trzodą powierzoną sobie przez 
Chrystusa, za narodami omamionemi przez pogańskie gusła i za 
temi, co pokusom i obłudzie nieprzystępne cierpią prześladowanie 
za tę  wiarę, którą tamte pomiatają. Przeszłego piątku Ojciec 
święty modlił się znowu przed katakum bą, gdzie Apostoł pański 
spoczywa. Tłum wiernych, liczniejszy za każdą razą, napełnił 
bazylikę i tkliwie klękał przed Namiestnikiem Hożym. 'N a  ganku 
kościelnym poprzylepiauo sonety na cześć Ojca świętego. Jeden 
z nich był bardzo pięknie i jędrnie napisany, i kończył się temi słowy: 

Risorgendo vedrai caderti al piede 
Chi gia la corona rapirti ardlo.

„Powstając ujrzysz u nóg twoich tego, który koronę śmiał ci 
wydrzeć.'1

Nikt z katolików nie wątpi zapewne, Iż chwila tryumfu nadej
dzie dla Ojca świętego, ale kościół będzie musiał wytrzymać sio- 
gie jeszcze próby.' Roma, która w istnie pogańskiej części swych 
mieszkańców tak gorąco pożąda odzyskać swe przedchrześcijań
skie przywileje i powitać dawnych swoich Cezarów na ich Kapitolu, 
ujrzy wkrótce może Sabaudzkiego króla grającego w pana świata 
na sławnym pagórku i natrząsającego się ztamtąd z całej prze
świetnej przeszłości, która go dzieli od ostatnich spadkobierców 
Nerona. Co się z Ojcem świętym wówczas stanie? Książe Napo
leon wyrzekł, iż dla pogodzenia jego niepodległości z jednością 
Włoch należy mu zostawić Lamowe przedmieście, la citta Leonia, 
po tamtej stronie Tybru, to je s t W atykan z ogrodem i z przyle- 
głościami, jak to oddawna doradzała broszura Papież i Kongres. 
Piękna mi zaiste niepodległość Głowy Kościoła pod strażą wy
klętego rządu, który o każdej godzinie będzie mógł obsaczyć całe 
to państwo kościelne dwoma batalionami piechoty, aresztować bisku
pów, duchowieństwo i wiernych udających się do namiestnika 
Chrystusowego pod pozorem, iż idą spiskować przeciw Królowi 
Italii, przeciąć wszelkie koraunikacye Leonowego grodu z resztą 
świata a nawet z Rzymem, jak  to się dzieje z zapowietrzonemi

P I U S  P. P. IX.
Venerabilis Frater salutem et apostolicam benedictionem> 

maxima in Domino laetitia afl'ecti fuimus ubi post varias notitias 
jam diu vulgatas de Bulgarorum ad Catholicam fidern et Unitatem 
reditu vidimus tam salutarem , tamque exoptatam rem Deo bene 
adjuvante feliciter esse acquisitam. Namquc liisce diebus Nobis 
misisti, Venerabilis F rater, litteras a plurimis Clericis laicisque 
Hulgaris catholice unitis ad Nos datos, ex quibus cum summo 
animi Nostri gaudio, novimus ipsos, divina aspirante gratia, e fu- 
nestissimo Scismate emersos ad amantissimae Matris Catholicae 
Ecclesiae sinum rediisse. Itaquc in eisdem Litteris ipsi nobis 
luculenter declarant, se ea omnia credere, et profiteri, quae hec 
Saneta Romana Ecclesia, omnium Ecclesiarum mater et Magistra 
credit, ac docet, seque recognoscere, omnique observantia prose
qui Romanian Pontificem veluti adspectabile totius Catholicae 
Ecclesiae caput, et Christi Domini hie in terris Vicarium, ac Bea- 
tissimi Petri Apostolorum Principis Successorem, quemadmodum 
in solemni Fidei professsione coram te , ac Venerabili F ratre  An
tonio Archi piscopo Primate Armeniorum, aliisque Praefectis Apo- 
stolicis, et litrius catholici Oleri Viris die tricesimo proximi inen- 
sis Decembris emissa palam publiceque declarare gloriati sunt. 
Equidem cum primum in maximis nostris angustiis propter acer- 
bissimas quibus hoc luctuosissimo tempore Ecclesia Dei premitur, 
calamitates et plurima, quae Catholicum gregem undique circumstant 
pericula commemoratae Bulgarorum ad nos pervenerunt Litterae 
maximas in humilitate cordis Nostri Deo totius consolationis egi- 
mus gratias, cui placuit hoc laetissimo sane eventu non mediocre 
Nostris angoribus afferre levamen. Nulla autem interposita mora 
banc Tibi. Venerabilis Frater scribimus Epistolam, qua tibi com- 
mitimus ut Nostro Nomine eisdem Bulgaria catholice unitis signi- 
fices Nos de hoc optatissim o'eorum ad Catholicam fidem, et uni
tatem  reditu vehementer laetari; Ac nostro etiam nomine ipsos 
amantissimis verbis eertiores facies de singulari, ac prorsus pa- 
terna caritate, qua eos prosequimur, et tauquain Carissimos Nos
tros, et Catholicae Ecclesiae filios amanter complectimur, et qua 
parati sumus ad ea omnia pcragenda, quae ihajoń spirituali eorum 
utilitati conducere possint. Atque utinarn alios omnes et singulos 
inclytae Bulgarae Nationis, et illos praesertim, qui sacris funguutur 
m uneribus, et majori etiam Ecrlesiastica dignitate fu lgen t, cum 
hac Petri Cathedra, Nobisque iterum conjunctos quamprimum vi- 
dere, et amplecti possemus. Hoc quidem assiduis, fervidisque pre- 
cibus a Clemeutissimo luminum et misericordiarum Patre exposccre 
non desistimus. Jam  vero iidem Dilecti Filii Bulgari Catholice 
uniti in commemoratis obsequentissimis suis ad Nos litteris expo- 
snerunt, suis in votis esse, ut sacri legitimique eorum ritus, cae- 
remoniae Liturgia, Hierarchia serventur. Quocirca ipsis, Venera
bilis Frater, Nostro nomine confirmabis, quod eisdem jam respondit 
Venerabilis Frater Antonius, Archiepiscopus Primas Armeniorum. 
Nos scilicet ea omnia perlibenter praestituros, quae de hisce rebus 
per Nostram Encyclicam Epistolam. Die 6. Januarii anno 1848

miastami, przejmować korespondeneye, brewy i bulle, a nawet 
odjąć Ojcu świętemu ilekroć się podoba dowóz żywności, skazując 
go na głodną śmierć jak  dantejskiego Ugolina i zamieniając W a
tykan w wieżf Głodu! Smutno rzec, iż dzika ta i bezrozumna 
mrzonka dzięki zapewne swej rażacćj niedorzeczności coraz lepsze 
zyskuje przyjęcie u Włochów i popierana jest dzisiaj przez całą 
ich pracę jako najpraktyczniejszy środek rozstrzygnienia sporu. 
Czują om dobrze błahość tej wrzekomej niepodległości, jak ą  chcie
liby na urągowisko zapewnić Papieżowi, i wiedzą, że mieliby go 
w swojem ręku, — a tego im właśnie trzeba!

Dnia 181 b. m. odbędzie się tajny Konsystorz, na którym Oj
ciec św. będzie miał bardzo ważną allokucją i zamianuje wiele 
biskupów.

Wypadki W arszawskie głęboko nas wzruszyły; przyjęliśmy 
ze łzami wieść o nowem męczeństwie polskićm na tej ziemi mę
czenników. Lud polski tratowany przez kozaków, bezbronna pro- 
cessyja zasłaniająca się chorągwiami i pochodniami, porąbani 
księża, zabite niew iasty '— jestto  scena, jak ą  chyba to niedalekie 
Kolosseum oglądało przed w iekami.... Cześć męczennikom polskim! 
cześć krwi, co na nowo zarumieniła białe wzniesione ku niebu 
skrzydła naszego orła! Zasiewa krwi nie rozniosą i nie zniszczą 
kopyta kozackich koni: sanguis marli/rum semen Christianoruin 
i dodać możćm semen Polonorum! . . . .  Obok udanej jednomyślności 
włoskiej, obok jćj teatralnych obstalowanvch demonstracyi, jakżeż 
cudnie odbija jednomyślność polska upominająca się o odwieczne 
nieprzedawnione prawa narodu i o wolności tego kościoła, który 
W łosi za przykładem Moskali obdzierają i depcą! . . . .  Ale wzru
szenie, co nas wszystkich ogarnia, nie dozwala pisać dłużej o tych 
wypadkach: uderzym więc przedewszystkiem w modlitwę'za Pol
ską i za poległymi braćmi  Ju tro  w bazyljańskim' kościele
della Madonna del 1’ascolo odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za dusze męczenników' zamordowanych przez Moskali, 
albowiem obrządek łaciński nie dozwala odprawiać żałobnego na
bożeństwa aż po Świętach. —

PIUS PAPIEŻ IX.
W ielebny Bracie, pozdrowienie i apostolskie błogosławień

stwo. W ielką w Panu radością byliśmy napełnieni, gdy po różnych 
oddawna już rozpowszechnionych wiadomościach o powrocie Buł
garów do wiary i jedności katolickiej ujrzeliśmy, że tak zbawienną 
i tak pożądaną sprawę przy dzielnćj pomocy Boga szczęśliwie 
do skutku przyprowadzono. Bo oto w tych dniach Nam przysła
łeś, Wielebny Bracie, list od wielu duchownych i świeckich Buł
garów do unii katolickiej przystępujących, z ‘którego z największą 
serca Naszego radością się dowiadujemy, że oni za natchnie'niem 
łaski Bożej, oderwawszy sie od zgubnej schizmy, powrócili na 
łono najukochańszej Matki kościoła katolickiego. . Jakoż w tym 
liście sami Nam oświadczają wyraźnie, że wszystko to wierzą 
i wyznawają, co ten święty rzymski kościół, wszystkich kościołów 
Matka i Mistrzyni wierzy i naucza, że uznają i z wszelką uległo
ścią poważają biskupa rzymskiego, jako naczelną Głowę całego 
kościoła katolickiego i namiestnika Chrystusowego' na ziemi i na
stępcę przebłogosławionego Piotra książęcia Apostołów, jak na 
uroczystem wyznaniu wiary wobec Ciebie i Wielebnego Brata 
Antoniego Arcybiskupa Prymasa Ormiańskiego i wobec naczelni
ków apostolskich i mężów z obojga duchowieństwa katolickiego 
w dniu 30. ostatniego Grudnia publicznie i jawnie z chlubą oświad - 
czyli. Przeto tćż skoro w tem wielkiem naszćm utrapieniu z po
wodu nader dotkliwych kłęsk, jakie w tym smutnym czasie padły 
na kościół Boży, i z powodu otaczających zewsząd trzodę kato
licką niebezpieczeństw, rzeczony list Bułgarów ćfo rąk  Naszych 
doszedł, najwyższe w pokorze serca Naszego Bogu wszelkiej po
ciechy składaliśmy dzięki, któremu sie podobało tym zaiste bardzo 
radosnym wypadkiem nie małą sprawić ulgę naszej boleści. Bez 
żadnćj zaś zwłoki ten list do Ciebie, Wielebny Bracie, piszemy, 
z tem poleceniem, byś w Naszćm imieniu tymże Bułgarom do 
unii katolickiej przystępującym dał do zrozumienia, że my z tego 
bardzo pożądanego ich powrotu do wiary i jedności katolickiej 
mocno się radujemy; i abyś w Naszćm także imieniu, jak naju
przejmiej ich uwiadomił o szczególnej i prawdziwie ojcowskićj 
miłości, którą przejęci jesteśmy względem nich jako  najdroższych 
Naszych i kościoła'  katolickiego synów, gotowi będąc do wyko
nania tego wszystkiego, coby do większego ich duchownego po
żytku przyczynić się mogło. Obyśmy tćż wszystkich innych z sła
wnego bułgarskiego narodu, a szczególniej tych, którzy święte 
obowiązki wykonywają i więks u także kościelną są ozdobieni 
godnością, jak  najrychlej z tą  Stolicą Piotrowa i z nami napowrót 
złączonych oglądać i pozyskać mogli. O to też w gorących i nie
ustannych modłach najłaskawszego Ojca światłości i miłosierdzia 
błagać nie przestawamy, i ci to ukochani synowie, Bułgarowiedo 
unii katolickiej przystępujący, w spomnianym liście swym z wszelką 
względem Naś uległością wynurzyli swoje życzenie, aby ich święte 
i prawne obrzędy, ceremonie, liturgia i hierarchia zachowane zo
stały. Dla tego, W ielebny Bracie, w naszćm imieniu potwierdzisz 
im to, co im już odpowiedział Wielebny Brat Antoni, Arcybiskup
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*<1 orientales da tain clare aperteque diximus et declaravimus. 
Nihil vero dubitamus, quin iidem bulgari pergant legitimuui suuin 
Drincipem Magnum Turcorum Dominum debita fidelitate prosequi, 
quemadmodum catholicos decet. Dum vero haec omnia ipsis Di- 
lectis Filiis Bulgaria catliolice unitis nunciabis, et banc Nostrum 
communicabis Epistolam, eos etiam certiores facies tam de Apo- 
stolica Benedictione, quam ex intimo corde profectam, et cum omnis 
verae felicitatis voto conjunctam ipsis peramanter impertimus, turn 
de impensissimis precimus, quibus Deum Optimum Maximum 
mdesinenter oramus, et obsecramus, ut abundantes divinae suae 
gratiae divitias super eos propitius semper eifundat. Deniquae 
praecipuae Nostrae in Te benevoleutiae pignus Apostolieain Bene- 
dictionem Tibi ipsl Venerabilis Frater, cunctisque Olericis, Laicis- 
que fidelibus curae tuae commendatis peramenter impertimur.

Datum Komae apud Sanctum Petrum, die 24. Januarii 
Anno 1861.

Pontificatus Nostri Anno Decimoquinto. 
PIUS P. P. IX.

Venerabili Fratri 
v . . P a u l o  A r c h i e p i s c o p o  T a r o n e n s i  
»icano apostolico Patriarcbali Latinorum Constantinopolim.

Prymas Ormiański, to jest, że my na to wszystko bardzo chętnie 
zezwolim, cośmy o tych rzeczach przez Nasz okólny list z  dnia 
6. Stycznia roku 1848 do mieszkańców Wschodu jasno i otwarcie 
wypowiedzieli i oświadczyli. Bynajmniej zaś nie wątpimy, że ciż 
llulgarowie i nadal prawemu swojemu Panu Wielkiemu Mocarzowi 
Tureckiemu, jak na katolików przystoi, przynależną okazywać 
będą wierność i posłuszeństwo Gdy zaś to wszystko tym uko
chanym synom, Bułgarom do unii katolickićj przystępującym 
oznajmisz i ten list uasz ogłosisz, uwiadomisz ieh także tak o apo- 
stolskiem błogosławieństwie, z głębi serca naszego wypływającćm, 
które im wraz z życzeniem wszelkiego szczęścia prawdziwego 
uprzejmie udzielamy, jako tćż o najgorętszych modlitwach, w któ
rych Boga Wszechmogącego prosimy i' błagamy, aby obfite swój 
łaski Bożej bogactwa łaskawie na nich zawsze wylewał. Nareszcie, 
jako zakład szczególnej naszej przychylności ku Tobie apostolskie 
błogosławieństwo Tobie samemu, Wielebny Bracie, jako też wszy
stkim duchownym i świeckim wiernym pociechy Twój powierzonym 
uprzejmie udzielamy.

Dan w lizymie u świętego Piotra, dnia 24go Stycznia roku 1861.
Pontifikatu naszego roku XV.

PIUS PAPIEŻ IX.
Wielebnemu Bratu 

P a w ł o w i  A r c y b i s k u p o w i  T a r o ń s k ie m u  
Wikaryuszowi apostolskiemu patryarchalnemu katolików ła

cińskich w Konstantynopolu,

AKCII1UIECEX1A GMKZIIIESISKA 
, I POa.VANSKA.

A r n ie * n o . Wakujące beneficium w Szczepanowie powie
rzone zostało X. Dziekanowi Sucharskiemu, dotychczasowemu 
*’ ehanowi w Brzyskorzystwie w dniu 8. m. b. wskutek uzyskanćj 
posobem konkursu prezenty od Kapituły Metropolitalnej Gnie

źnieńskiej, kommenda zaś na plebanią w Brzyskorzystwie powie
rzoną została równocześnie c. f. s. X. Tarnowskiemu w Słupach, 
Koscioł w hojnie zaś X. Klarowiczowi w Jaktorowie, a kościół 

Dhomentowie X. Tarnowskiemu w Slupach.
. . dniu 10. Lutego r. b. przed południem umarł tu w Gnie- 
ufot Tomasz Dubracki, emeryt, Penitencyarz przy kościele 
uetropolitalnym, licząc lat 76. Urodził się w Lipnie i po ukoń- 

do VV* szkól elementarnych oddany został na dalsze kształcenie 
„ j arszawy, a następnie do Seminaryum duchownego X. X. Mi- 
l)Ow':lrZ"Y przy kościele S. Krzyża. Po wyświęceniu na kapłaństwo 
zaś lerzono mu przy tymże zakładzie wykład filozofii, następnie 

s posadę docenta przy Seminaryum duchownem w Tłosku. Ode- 
sof - s z y  przeznaczenie później do Diecezyl Chełmińskićj, umiał 
unie zjednać w wysokim stopniu zaufanie X. Biskupa Mathego i 

r o to  C”° Pow|crnikiem. Dzierzył z wielkim skutkiem posadę Dy- 
dżwhm X' X - Demerytów w Fafałdzie — był proboszczem w Nie- 
siir(.vv ,nUi'15ahrenclorffl w Kaminiu etc. J. P. X. Arcybiskup Dunin 
fcnie „ Z1, So na prokuratora Seminaryum praktycznego w Gme- 
mał od a 1838- dnia ’ ■ Kwietnia. W Wrześniu 1841. r. otrzy- 
z u o m ie ri pruskiego prezentę na probostwo w Pobiedziskach i  

kościołem U ‘f U, ^ “'iydatów; i miał przytem kommendę nad i 
odrezyn-uow i pod rokiem 184o. Dnia lo. Czerwca 1848.
Mądrem na i.rzieczone probostwo i przeniósł się na plebanią w 
Ztamtąd’ pr/c ■ ■ i® 'v ty nl dlliu kanonicznie instytuowany został, 
kana nrzv u. n' • P° 4 latach do Poznania na posadę Dzie- 
6 lat pracując wlia?6 ad S' Mariam Magdalenam, na której blisko 
Środzie; na ostatku ?^'er^t.u,§ 1 zamieszkał w Kurniku, potem w 
Najprzewielebniejszeeo a r!, 8ię tu do JGn?e?na> uzyskawszy od 
posadę drugiego i»enbenr.,?ypaSterza pod di“em 26‘ Marc,a lb59’ 
zastępstwie, na którći * v ^ f a P^ y kos,ciele metropolitalnym w 
wierna wiernych zakończvł .zapełmony praCii okol° zba"
niemal wszystko Duchowieństw. A1 ,  jeg0’ odprowadzone przez 
wnego, Członków Kapituły Ó S  ’- f um.ntnv Seminaryum ducho- 
J .M .X .Biskupa i Suffragana Erodt^kl^ ’, “ ajiJCej n a .czf e ł" ?™  
liczby ludu i dziatwy z Siostrami M posrod wielkićj
we (vtorek dnia 12. Lutego r b „ “ T 1™  tutejszej Ochronki, 
kościoła metropolitalnego złożone iostfł°v T f i  -P y Py  p U1Ut 
cyarzy pod kaplicą S. Waletego, uKądt0ynawnsklePle X .X.Pem ten- 
N ah ożeń s two żałobne za dusz! ż m a r ł lg o n f ^  wieczny spoczynek 
4 laty odprawił w Nietrzanowie pod &otH o Plzed

a swego, odprawionćm będzie w Sobotę dnia 15 n? h p 
DIECEZYA TARNOWSKA.

wypielegnowll *  ł , ?'d  "  n?Iarca- kościół katolicki
nych a kanbuh ",>'chow-vwał na,rud. as ’ do murów klasztor
n i0 od duchol y 1 W p,el;WSZy<ih Włekacl? tulily się osady, dozna- M ói był n!pi-w 8-wych panów wsparcia i u gi, słowei  ̂ że ko_
Ocznie nas -szkoł4 moralności chrzescianskiej, o tćm dosta-
rodzonego , ry,|a Poucza. I dzisiaj me zrzeka się kościół przy- 
czujne oko w i.Ck.'i'lstwa nad szkołami, ale owszem wytęża swe 
wiejska istnieć y ,zaklltek ziemi, aby obok kościółka i szkółka 
mianowicie na n'™ a' bacząc atoli na okoliczności czasowe, a 

mmowlęctwo umysłowe ludu naszego, nie wszędzie

i nie zawsze podołał przeważyć głos duchownych, odzywrający się 
do gmin katolickich celem utworzenia szkółek wiejskich. Wiele 
się dokonało wpływami gorliwych duchownych, lud pojął użyte
czność szkoły, pojmuje i to, że ich dobrem duchownem jedynie 
kościół zawiadywać może, lecz dorywczemi postanowieniami ze 
strony duchownych, jeszczeby potrzebom na przyszłość nie było 
zaradzono, gdyby ze strony innej, t. j. władzy wysokiego rządu 
nie było tego poparcia i takich ustaw, które de facto istnienie 
szkółek utrwalają i na przyszłość zabezpieczają. Jeżeli więc u 
nas w miarę miejscowych środków szkółki ludowe nad spodzie
wanie wzrosły i nieustannie się mnożą, jedynie łącznym siłom du
chownej i świeckiej władzy zawdzięczać mamy. Wysoki rząd 
zwrócił szczególnie od r. 1852. uwagę swoją na zreorganizowanie 
szkół ludowych. Idąc w pomoc usiłowaniom duchownym, poddał 
szkoły obok nadzoru duchownego pod nadzór władzy politycznej 
z tą odmianą, że do każdego krajowego namiestnictwa dodany 
został radca szkolny jako wyłączny referent spraw szkólnych, 
któremu ułatwione zostało wszelkie bliższe porozumienie z namie
stnictwem i z ordy nary atami. Tym wysokim wpływom a szcze
gólniej żwawemu zajęciu się diecezaluego duchowieństwa podzię
kować mamy, że w ubiegłym dziesiątku w naszćj Diecezyi prze
szło 100 szkółek wiejskich w życie weszło, a prawie w tyluż da
wniej istniejących dotacyja nauczycieli dotąd niesłychanie szczupła 
tak podniesioną została, aby przynajmniej 200 Zł. Ryń. mógł po
bierać. Niezaprzeczoną zasługą duchowieństwa jest, że chwalebną 
współpracą i wpływem miejscowem na gminy przyspieszyło po
stęp szkółek ludowych. Nie brakło na przykładach takich, że 
duchowni ani kosztów własnych ani czasu nie szczędzili, i sami 
dziatwę do domu nęcili, aby jeno smak do nauki obudzić — to 
też wczasie utworzenia regularnej szkoły, już gotową młodziez 
wprowadzali. Wysoki rząd, wyznać należy na zaszczyt ducho
wieństwa, uieomieszkuje pliblicznemi odezwami uznawać tych za
sług, i nieraz w szkólnych kurendach jak najpochlebniej w tym

umieć o skutkach, jakie się już teraz objawiają.
Cel podniesienia i pomnożenia szkółek ludowych był widoczny 

dla każdego, środki tylko wielokrotnie przez niepowołanych 
rozbierane bywały. Kto dla niedostateczności środków najrzetel
niejsze zamiary podejrzewał, kto zaprowadzonemu systemowi przy- 
gauiał, kto po wiejskich szkółkach wymagał, aby w kilku latach 
długowieczną ciemnotę ludu naszego doraźnie usunęły, ten szcze
rze o szkołach takich nie myślał, a przynajmniej nie rozumiał 
należycie trudu wychowywania, marząc o oświacie ludu, jakby o 
jakiej zbrojnćj Minerwie wyskakującej z czaszki Jowisza. I nie

vyłą Tymczasem

nigdy z oka niespuszczaty. z,e wiara sw. i uobvezajeme 
ściańskie główne stanowią zadanie, zbytecznem byłoby powtarzać. 
Lecz i takie wiadomości, które powołaniu niższej warstwy ludu 
odpowiadają, i w praktycznem zastosowaniu, wielce użytecznymi 
się stają nie tylko, ze pomijane nie bywają, ale owszem przy 
każdej sposobności dzieciom powtarzane bywafa Nie ma tu mowy 
o systematycznym wykładzie nauk technicznych! jednak już same 
elementarze tego są rodzaju, że w nicli z różnych gałęzi wiado-
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m ostki p rak tyczne  się  zaw ierają. O gospodarstw ie wiejskiem, o 
cliodowaniu drzew owocowych — pszczelnictw ie, i t. d. więcćj 
dzieci teraz usłyszą, niż dawnićj w gym nazyach. Zważmyż teraz  
z innej strony użyteczność szkółek  w iejskich. Ju ż  ta  sam a oko
liczność, że szkółki szybko jed n a  po drugiej powstawały, uderzała  
nasz lud i w pajała w niego powolne przekonanie, że dotychczasow e 
w arunki jeg o  życia um ysłowego i m oralnego, n ie były dosta teczne. 
L ud  pojm uje i czuje, ja k  w stydno mu je s t, zostaw ać w nieuctw ie, 
a  uznanie tak ie  ju ż  stopniem  do oświaty. Z tąd , że po wielu gm i
nach z uporem  pow staw ały szkoły, nie m ożna wnosić o niechę- 
ciach lid) n ieuznaniu potrzeby. N iechęci pojaw iały się jed y n ie  
z powodów m ateryalnćj wymogi, do ponoszenia której tak  dw ory 
ja k o  i sami plebani nie m ało się przyczyniali. A le i tak ie  n ie
chęci pow staw ały raczej, że tak  powiem, przez n iezgrabność nie
k tó rych  rządow ych kom isarzy, k tó rzy  albo stosownie ludow i po
trzeb ę  szkoły wytłum aczyć nie umieli, albo zby t przyw ięzyw ali 
się dó form biurowych, przez co dobrej spraw ie nie ty lko nie po
mogli, ale owszem utrudzenia mnożyli.

Gdzie roztropny urzędnik  znający na tu rę  ludu rzecz o szkole 
więcćj na drodze doradczej prowadził, a  "chłopka protokołam i 
i pody isami tychże protokułów  nie odstraszał, gdzie dążył do upo
sażenia szkółki więcćj przez naturalne daniny niż przez sum m ę 
pieniężną, tam  prędzej przychodził do skutku.

Sled‘/,ąc atoli pojaw y m oralnego usposobienia m iędzy ludem  
naszym  -z  "ubiegłego dziesiątka, przyznać można, że "rozpowsze
chnione szkółki ju ż  pośrednio na starszych oddziaływ ają tak  pod 
religijnym  ja k o  i obyczajow ym  względem. Pojętniejsze dzieci, 
nie "m yśląc  o tem , sta ją ' się sam e propagatoram i czyściejszych 
pojęć o wierze św ., odczytując na głos w domu katechizm ow e 
nauki, a  rodzice z chęcią się przysłuchują. N a popisy publiczne 
przychodzą i starsi, a  "tym nie je d n a  przestroga m oralna lub wia- 
dom ostka użyteczna utkw i w pamięci. Im częściej się o ich uszy 
obijają  prawdy św ięte, tern trw alej usta la ją  się  sum ienia, a  oby
czajności poczucie przechodzące nieświadom ie z pokolenia na po
kolenie, ożywiane duchem tradycyonalnym , przez szkółki nasze 
zapuści zaczasem  głębsze korzenie. C zyniąc te  uwagi nie jestem  
bynajm niej bezwzględnym  optim istą, ale też żadną m iarą zgodzić 
sie  nie możem na k rzyk i pewnego rodzaju pessym istów , staw ia
jących w przechodow ym  tym  czasie społecznych przeobrażeń, 
z" pew ną iron ią  paralelę  m iędzy wym uszoną tegoczesną ośw iatą 
Indu, a  daw niejszą pa try a rch a ln ą  p rosto tą  jego. Pozory  i w y ją t
kowe naśladow nictw o w ad społecznych nie stanowią prawidłowości; 
w gruncie przebija  sio zm iana na lepsze. Długo n. p. narzek.-.no 
u nas na zgubne p rzesądy  i zabobony. To złe nie znikło w pra
wdzie jeszcze, ależ co "za różnica! Pocieszające to je s t  słyszeć 
w iejskiego chłopaczka odpow iadającego dokładnie na  n iek tóre  py 
tan ia  z nauk przyrodzonych, lub geografii fizycznej. W gusła 
i czary  nie tak  łatw o teraz  i starszy  wieśniak uwierzy. W  m iarę 
jaśniejszych pojęć religijnych pierzchają  powoli i zastarzałe zabytki 
pogaństw a. T radycya  i znaczenie tak ich  zwyczajów , ponajw ię- 
kszćj części u ludu zatarte , ale natom iast widoczny pociąg  do tłu 
m aczenia religijnego onych, ja k  to w paleniu sobótek  na zielone 
św ięta uważać można. Z tąd  pochodzi, że kościół wiele z tych  
zwyczajów sięgających zam ierzchłych przedchrześcijańskich w ie
ków , toleruje" prócz zpom ienionego w zględu i d la tego, że lud 
widzi w tern raczej niew inną zabaw kę lub ig raszkę nie psującą 
isto ty  religijnej. Daw niej w ładze duchowne^ w kraczały  i surow enn 
przepisam i zapobiegały, podobnym  zwyczajom . T ak  n. p. znaj
dujem y m iędzy ustaw am i synodu Ł ęczyckiego z roku  1523. i tę  
u c h w a lę :

, Ut consuetudo m adidandi hom ines prom iscui sexus in  colebri- 
„ ta te  paschali, qua diabolus m ultas anim as m ortalium  lucrifacere 
„so let, p ro p ter subm ersiones aliaque scandala, vel ob id eveni- 
„entia, penitus abo leatur: D ecrevit synodus, u t Domini Ordinarii 
„ locorum  quisque in DiOcesi sua m andet concionatorihus, u t in 
„coneionibus ho rten tu r plebeni, ne is ta  faciat. A  reg ia  M ajestate 
„petendum  erit u t a liqua poena constitua tu r contra tak s.“

Jeżeli w sam ych począ tkach , powszedniego w pływ u na lud 
w ogóle przez szkółki w iejskie zaprzeczyć n ie podobna, z jak ąż  
o tuchą pog lądam y w p rzy sz ło ść ! D uchowieństwo ted y  wszelkich 
sił użyć powino, ab y  tćj zdobyczy moralnej, nie w ydzierali z ich 
rą k  narzucający : się pedagogow ie ludowi. My nie zaprzeczam y 
użyteczności n. p. p isem ek ludowych w obiegu będących, ależ 
oraz pytam y, czy redakeye sam e bez odnoszenia się" do daw nych 
potrafią ugodzić w po trzeby  religijne sum ienia ludowego, choćby 
jak  silili się na  artyku ły  treści re lig ijne j?* ) — W  artyku łach  tych  
nie trudno "dostrzedz pewnego w ym uszenia a  i p rzesady , bo od
g adnąć  łatwo, że nie w iara jest głównym  celem. D la tego z ra 
dością witamy zm artw ychw stającą szkó łkę N iedzielną ja k o  w ierny 
wyraz" kościoła i szkoły  kato lickiej. W iarę — cnotę — światło,

*) T rafn e  uwagi T ygo d n ik a  K atolickiego o Czytelni dla mło- 
dzieży we Lwowie wychodzącej — w yjęte  nam  są z pod serca.

każdemu wolno szerzyć, byle był wiernym a rzetelnym wysłań
cem kościoła.

P I Ś M I E N N I C T W O .
M uzyka  kościelna chóralna i figuralna używ ana przy obrząd

kach kościoła Rzym sko-Katolickiego przez Rom ualda Z ientarskiego.
Dieło to  w yjdz ie  w 5ciu tom ach, zeszy tam i. — Cena jednego 

zeszytu  Złp. 5. — Tom  pojedyńczy Zip. 33 gr. 10. K ażdy tom 
stanow i oddzielną całość. — P rzed p ła ta  na  cale dzieło Złp. 80. 
Po wyjściu tomu drugiego, p rzedp łata  podniesioną będzie na Zip. 100.

T o m  1. z 12 zeszytów  złożony, obejm ujący w sobie około 100 
różnych pieśni, na le n  lub 4 g łosy  i organ, z w iększą lub m niej
szą p reludją  i postludją do każdćj pieśni, ju ż  ukończonym  został.

T o m u  l ig o  w yszetlł zeszyt 4ty, czyli z porządku  zeszyt 16ty, 
obejm ujący Msze na N iedziele W iel. Postu, ułożoną na  4 głosy 
m ęzkie, bez przygryw ki organowej, kom pozycyi li. Z ientarskiego. 
Poprzedzające trzy  zeszyty  m ieszczą w sobie: 1). Mszę adwentową 
(Roraty) 2). M szę na Niedziele całego roku. 3). Msze jirim ae classisj 
na  uroczystości całego roku. 4). Mszę na różne W otyw y. — Melo- 
dya tych mszy czerpana je s t  po większej części z G raduału rzym 
skiego i A ntyfonarza. —  Obrobienie melodyi"— ułożenie je j w ta k t 
stosow ny —  czterogłosow ość — różne przegryw ki na  organ przy 
każdym  niem al ustępie, i tu  m ają m iejsce również ja k  w tomie 
pierwszym.

Główny sk ład  i bióro wydawnictwa tego dzieła, urządzonćm  
je s t  w księgarni polskićj A Dzw onkow skiego w W arszawie przy 
ulicy Miodowej naprzeciw  O. O. Kapucynów . — Autor, w ydawca 
m uzyki kościelnej, upow ażnił P. Dzwonkowskiego, do zała tw ian ia  
w szelkich interesów, dotyczących się tego w ydaw nictw a. P renu
m erować m ożna także  w znaczniejszych księgarn iach  w kraju i za 
granicą, oraz u A utora  w Kaliszu.

P rospek t na dzieło pud ty tu łem  M uzyka  kościelna chóralna i 
figuralna używana p rzy  obrządkach  kościoła R zym sko-K atolickiego, 
zebra! i obrobił R om uald Z ientarski.

Od daw na już postęp m uzyki, j a k  niem niej przeważny głos 
powszechności katolickiej w k ra ju  naszym , m ianowicie zaś na pro- 
wincyi, słusznie dom agają się odpow iedniejszego wyboru i dokład
niejszego wykonywania pieni nabożnych, p rzy  rozm aitych obrządkach 
kościelnych.

D oświadczenie przekonało, że cząstkow e usiłow ania, tu  i ów
dzie w ydane pojedyńcze pieśni, śpiew y chóralne, msze, i t. p. chociaż 
n iektóre z w ielkim  talentem  opracow ane, jed n ak że  z przyczyny 
szczupłości, niedoprow adziły do zam ierzonego celu. B rak  tyle do
tkliw y skłonił mię właśnie do zebrania i odpow iedniego obrobienia 
dzieła, o ile być może kom pletnego, k tórego  ty tu ł przytoczono p o 
wyżej. Obejmować ono będzie praw ie cały Chorał gregoryański, 
dosłownie w edług teraźniejszego system u m uzyki ułożony; n iektóre  
msze celniejszych autorów ; tudzież, znaczny zbiór pieśni nabożnych, 
i t. d. C ała m uzyka opracow aną została sposobem  czterogłosowy m, 
tak , że w ykonyw aną być może ju ż  to na  głosy, ju ż  na  o rg a n : nadto, 
do każdego niem al ustępu, dodaną je s t  starann ie  ułożona, bogata  
w harm onię preludia i postluilia. N areszcie jak o  dopełnienie w końcu 
dzieła, um ieszczoną będzie Szkoła na  organ, obejm ująca w sobie 
zasady m uzyki, treściw ą naukę harm onii i generałbasu .

Dowodzić użytku dzieła tak  potrzebnego, byłoby  rzeczą zby
teczną: każda bowiem parafia  dbała  o Chwałę Bożą, — a nadto
0 czystość i ducha Muzyki Kościelnej, sta rać  się winna zaopatrzeć 
w poinienione dzieło; każdy  proboszcz, organ ista  i m iłośnik m u 
zyki kościelnćj, znajdzie w niem w szystko, co tylko od prac p o 
dobnego rodzaju wym aganćm  być może.

Ze względu zatem  na konieczną potrzebę upow szechnienia tój 
p ra cy , ja k  niem niej z uwagi na niezasobność wielu organistów , 
ogłaszani niżej podaną prenum eratę, na w arunkach o ile możności 
najprzystępniejszych.

W arszaw a Unia 14/26. S ierpn ia  1858. roku.
R o m u a l d  Z i e n t a r s k i .

W a r u n k i  P r e n u m e r a t y .
Całe dzieło obejmować będzie  około stu  arkuszy nut, oraz 

osobny tek s t słowny, z wyrażeniem  melodyi, a  k tó ry  w form acie 
książk i dołączonym  zostanie.

Dzieło to wychodzić będzie zeszytam i: k ażd y  zaś zeszyt obej
mie trzy arkusze nut i tym czasow ą ok ładkę.

Szkoła na  organ  pom ieszczoną zostanie w ostatnich zeszytach.
D oręczanie lub odsyłanie zeszytów  1’renum eratorom , odbyw ać 

się będzie peryodycznie, m ianowicie co każdy  m iesiąc, jed e n  zeszyt.
Prenum erata  na całe dzieło jednorazow ie złożona, wynosi Rs. 12 

(Złp. 80); na pół Rs. 7 (Złp. 46 gr. 20); ja k  również może być 
każdy zeszy t osobno nabyw any po kop. 75 (Złp. 5).

Po wyjściu dzieła, cena znacznie podwyższoną zostanie.
P renum erow ać m ożna u  sam egoż autora, w Kaliszu, tudzież 

w znaczniejszych księgarn iach  i sk ładach nut muzycznych w k raju
1 za  granicą.

W arszaw a dnia 11/23. W rześnia 1858. roku.

W łaśc ic ie l i w ydaw ca odpow iedzialny X. Prusinow ski. — Czcionkam i A ugustyna Scbm aedickego.


